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mieszczenia w piśmie, prosimy należytość przesyłać przekazem pocztowym, lub załączyć w znczkach pocztowych, a 
ekst ogłoszenia w celu uniknięcia pomyłek pisać czytelnie. Zgłoszenia na anons . T. zamiejscowym wysyła się w naj 
zupełniejsze) dyskrecji.

Administracja zastrzega sobie prawo modyfikowania ogłoszeń, któtych treść  ze względów cenzuralnych nie mogłaby 
zostać wydrukowaną Nadesłane ogłoszenie winno być zaopatrzone pseudonimem, t. j. adresem dla oferentów, oraz

właściwem nazwiskiem i adresem  nadawcy, dla redakcji.
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Francji: K r. Jacques łO, rue de la G harbonniere Paris 18e. —  P as de Calais: F Roich, M rrles le M ines

Rue de Parnes.

Handel żywym towarem..
Z pomiędzy r ó ż n y c h  przestępstw prawa 

najwięcej jest o b rz jd l :wem i hanbiącem 
cale moralne społeczeństwo handel żywym 
towarem,

Jakieś szarańcze odłam! - od ludzi p ra­
wych stale czyhają w swych tajemniczych 
kryjówkach i wciągają tam naiwne dziew­
częta

Zwabiają ich róznemi floresami zasypu­
ją łakociami, proponują dancingi teatr i.t.d.

Lecz to wszystko obłuda! To jest chwila 
w której właśnie ten drobny pachołek spo­
łeczeństw a usiłuje przekształcić swą ofiarę 
na jego upodobanie t. j. na to aby mógł 
ją w prowadzić w życie cór Kurtyzany

Żeby ją potem sprzedać jako „wykwali­
fikowaną s i łę” drugim więcej kapryśnym 
odbiorcom.

A potem co?
Nie m ożna powiedzieć tego bez współ­

czucia losu tej dziewczęcej duszy /N ie  m oi 
na powiedzieć bez drgnięcia sere t ,  —  gdyi 
wywieziona gdziś po za dom, a nawet za

granice i pchnięta tern ostrem  narzędziem 
tortury: oddaje swe niewinne i czyste cia 
ło pod ciosy demorolizmu.

Władze wszystkich narodowości energ i­
cznie tęmp>ą tę zaraźliwą bakterję m ora­
lności- Lecz mimo tego coraz więcej dzie 
wcząt wpada w szpony podłych i zwyro­
dniałych do ostatniego stopnia dzikusów 
w ludzKim ciele. Bo oto jesteśmy świa­
dkami w jakich okolicznościach była 17 
letnia Lesia mieszkanka stolicy, któ­
ra tajem niczo znikła z domu.

Weszła ona wjaśnie w zastawione na 
s iebie sidła przez zwierza —  cżłowieka 
nazwiskiem Sandomierskiego

Znęcano się nad nią. tą słabą istotą, aż 
usłyszano jej jęki i wołania pomocy.

Zrozumiano zaraz potrzebę policji., k tó­
ra z całem zapałem udała się na wskaza­
ne miejsce.

Widok przedstawił się okropny. Drobna 
buzia młodej niewolnicy w walce o war­
tość swej cnoty i etyczność życia była po-

Od Redakcji
W związku z przeprowadzaniem reorganizeji 
wewnętrznej; mającej na celu dać dłuższy 
promień naszej wytężonej pracy zmuszeni 
byliśmy opóźnić s 'ę  z wydaniem 4 numeru.

Zaznaczamy jednocześnie, iż dalsze 
spóźnienia są wykluczone: gdyż będziemy 
kłaść duży nacisk a b y  dać możność na­
szym czytelnikom otrzymania naszego pi­
sma we właściwy/n terminie.

Simona. Oczy pozachodzone krwią od 
uderzeń brutalnych rąk,

Opowieść je, jest jeszcze więcej przej­
mującą 3 tygodmi więziono ją w domu 
Ń2 31. wrzy ulicy Gęsiej, a p rzed kilkoma 
dniami została sprzedaną sławnej stręczy- 
cielce do nierzędu Małce Rozensztal skąd 
to też usłyszano jej jęki.

Władzę sąaowe niepowinry szczędzić 
papieru na surowy akt oskarrzenia tych re- 
jow ciemnego m ętu moralności.

Winien wepchnąć ich do specjalnych 
mokrych cel, aby tam zgniło lepiej ich 
ciało miast zgnlc miał w rozpuście wonne 
ciałko młodego dziewczęcia.

A. J  cki
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J&K poznać charakter kobiety?
Dumali już nad tą k.vestją nie jedni u- 

czeni, literaci i inne osobistości. Obecnie 
żywe zainteresowanie wzbudziło Ameryka­
nom sposttzeżenie pewnego Holendra, któ­
ry poświęcił swe życie na badanie charak­
teru  kobiety.

Twierdzi on, że m iesiąc w którym cz ło­
wiek ujrzy pierwszy raz światło dzienne, ma 
określić jego charakter, a zwłaszcza płeć 
piękna wykazuje pod tern względem nie­
omylne cechy. Kobieta urodzona w styczniu 
bądzie znakomitą gospodynią, w iutvm — 
będzie doskonałą żoną i matką, ale przytem 
zalotną i kokietką. Kobieta „marcowa" —  
jest krzykliwa, gadatliwa, pilna, a zarazem 
niedbała . Kwiecień wpływa na zmienność 
usposobienia kobiety są  one niestałe  i 
zdradliwe jak kobiety urodzone w marcu 
pełne kaprysów i niespokojnych zmian w 
ustroju. Kobiety urodzone w ma|u są ro z­
koszne, kochliwe, łagodne i mają dużo 
skłonności do piękna i sztuki. Czerwcowe 
niewiasty są gwałtowne, lubią krzyczące 
kolory, jaskrawe stro.e. są lekkom yślne >

awanturnicze. Urodz°ne w 1 pcu są weso­
łe, przepadają za słodyczami i stiojami 
Sierpniówki muszą być mocno trzymane 
przez mężczyzn, bo m a j ą  skłonność do i o z -  

rzutności i lekkomyślnego życia
Kobiety urodzone we Wrześniu są poważ 

ne, dystyngowane i odznaczają się cszczęd  
no mią. Córki jesieni październikowej są 
miłe w objęciu, ale bardzo gadatliwe, p e ł ­
ne fantazji i nieobliczalne, przepadające 
za towarzystwem męskiem. Cechuje tę ko­
biety lekkomyślność, brak odpowiedzialności 
za czyny, bezmyślne lubią żyć bez troski 
i umartwień. Poważne i dobre są z natury 
kobiety urodzone w listopadzie, zapalają 
się łatwo, potrafją długo się gniewać, są 
wzorowemi mackami, zdolne kochać do 
szaleństwa i byi wierne ,. aż do znudzenia. 
Kobiety „grudniowe” przepadają za kosztow 
iiemi strojami, pudrem, szminką.* Często 
stają się ruiną mężczyzny. Ogromnie lubi w 
niebezpieczne pizygody miłosne, mają ą) 
sobie coś demonicznego,

cholugji nowoczesnego mężczyzny". P iócz  
tego zapowiadane są wykłady o gospodar­
stwie domowem, pięlęgnowaniu dzieci, sztu 
ce gotowania i t. d.

Największy nacisk kładą na to, aby, m ło­
da adeptka stanu małżeńskiego była rozwi 
niętą pod względem praw. przysługujących 
jej wobec męża.

Dlatego też p zewidziane są wykłady o 
amerykańsk.m prawie małżcrtskiem W resz­
cie celem  nowego wyaziatu jest wychowa­
nie bojowniczek o prawa kobiety.

LiczDa s łuchaczek na tern niezwykłem 
polu nauki jest znaczna. Wszystkie one b ę ­
dą pilnie studjoweły, by uzyskać uniwer­
syteckie poświadczenie swych cnot.

Je s t  wątpliwem jednak to, czy „psycho- 
logja nowoczesnego męzczyzny” nie każe 
mu wybrać na towarzyskie życia kobiety z 
małżeńskim „wykształceniem dcm ow em ” 
niż „dyplomowaną narzeczone”?

S t u d j a  u m i ę j ę n t o ś c i  k o c h a n i a

w  uuronie podatku od samotnos *>luli

Uniwersytet w Bostonie otrzymał w bie­
żącym roku akademickim nowy wydział. 
P rzeznaczeniem  tego jes t  kształcenie dzie­
wcząt do zawodu — małżeńskiego. S tu J ja  
będ ą  trwały 3 lata; przyjmuje się tylko słu 
chaczki między 18-tym a 25 roku życia. 
Personel nauczycielski składa s.ę z 12 pro 
fesorów i profesorek.

Po trzech latach słuchaczki mogą przy­
stąpić ao egzaminów. W razie odpowied­
nich postępów opartych na ramach tegoż 
programu otrzymuią tytuł: „dyplomowania
narzeczona '

Wykłady obejmują przedmioty teoretycz­
ne i praktyczne (?_) P. Malch M.acdolad 
wykłada o „miłości i m ałżeństw ie” i o psy

Jak donoszą dzienniki warszawskie, je ­
den z głośnych dziennikarzy, francuskich, 
założył syndykat starych kawalerów, któ­
rego celerr. jest obrona bezżennych mężczyzn 
zamienionemi represjami prawnemi; w po ­
staci podatków, jakie mają być nałożone.

Na zgromadzeniu w którem wzięło u- 
dział do 1000 osób, postanowiono powo­
łać na honorowego prezesa prezydenta, re- 

! publiki francuskiej, który Jak wladonu* ży­
je w stanie Dezżennym.

I
, P rezydent jednak wymówił się od tego 

zaszczytu motywując, iż w inte-

A. Jaz łow iecki 4

... w ostatniej chwili
(Romans studenta)

Dziedziczka weszła do salonu i zabrała 
się do czytania jakiejś książki w barwnej 
oprawie, a dziedzic szybko zsunął się po 
schodach.

Idąc wojskowym krokiem po kilku minu- 
tach  był już w progach plebanji...

Jakkolwiek wizyta w tak niezwykłej porze 
w osobie dziedzica zaciekawiła proboszcza

Cóż tam nowego Henryku, źe p rzycho­
dzisz w czasie jak nigdy? ciekawie zapy­
tał...

Nic nowego, odparł spokoinie dziedzic 
P rzyszedłem  zapytać czy syn mój towarzy­
szył ci w polowaniu?

Pytaniem tern trochę się zaniespokoi- 
zaskoczony proboszcz, lecz widząc wesołą 
twarz dziedzica odpowiedział bez żadnego 
wzruszenia.

Byłem, nawet upolowaliśmy 3-ch zajęcy, 
a najważniejsze dowiedzieliśmy się o
niężWykló] pamiątce twego ojca. 

sn n cł i  3*1 D

Pamiątce mego ojca? —  ze zdziwieniem 
powtórzył dziedzic —  siad .jąc na wygo- 
dnem  fotelu vts a vis proboszcza...

—  A czy nic syn otem ci me mówił?
—  Właśnie, że wrócił tak tajemniczo że 

nikt o nim nie wiedział, Dopiero po pół 
godziitnem poszukiwaniu znalazła go żona 
śniącego. A nawet ;ak twierdzi ma byc 
chorym.

Nic w tern niema dziwnego — że śm ie ­
chem tlomarzył proboszcz. Nąskakał się po 
krętych zagonach, to skąd mógł myśleć o 
jedzeniu. — Musi się pierw wyspać, a po­
tem zje za dwuch —  dodał więcej hum o­
rystycznym to rem

— Toś ty tytko w tej sprawie przyszedł?
— Tak...
—  Co za nierozsądny człowiek z ciebie 

Henryku! Ależ żeś przySzedł to ci coś 
opowiem. Podsunął dziedzicowi pudełko 
Ergo, sam tez wziął jednego i gniotąc go 
w palcach ciągnął dalej; —  syn twój jest 
nadzwyczaj litościwy, —  spodziewaj się 
jutro wizyty Marcina...

—  Mart ina! —  tego brudasa niedołęgi? 
robiąc krokodyli wzrok zapytał dziedzic...

j — Tak. ,, tak..,,
—  A w jakim celu będzie ta jego wizy- 

I ta?
i —  O biecał mu syn dać pieniędzy na 

ubianie i lekarza...
Ach tak!... No to nie mogę się temu 

przeciwić — widocznie karze mu sumienie 
wspierać opuszczonych włóczęgów.

— A jak on się eszedł z nim9
—  Kiedy wracaliśmy z polowania.
— Na łąkach?
— Tak — 1 tam też zmówili się o p o ­

wstaniu, dzięki czemu znaleźli autograw pi­
sany ręką twego ojca...

— Napewno pod blaszką u spodu fuzj’,
—  Tak.
—  Ja otem już d a w n a '"wiedziałem, wy­

rażając zaspokojoną ciekawość odparł dz.e- 
dzic.

Tymczasem duży zegar wiszący nad gło­
wą proboszcza wjbił 9 godzinę.

—  No już żegnam cię proboszczy, bo 
żona się tam napewno niecierpliwi,

—  Przypomnij; Henryku synowi aby ,utro 
nie zapomniał przyjść do m m e na obiad 
upominał proboszcz rozpędzając w powic-

i ? b  I .»
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resie narodu francuskiego należy s ;ę żenić, 
a stare kawalerstwo nie jest żadną cnoią.

Londyńska moda.
W k olach  Towarzyskich Londynu, panie 

wprowadziły nową modę. zam ias t  drogo­
cennych bransole tek noszonych na obnażo-

Polowanie na u
Mężczyzna panem

Błogosławionym krajem dla mężczyzn 
s ą ln d jc ta k  jak dla kobiety St Zjednoczo­
n e .  ’ Dlaczego1? Wyjaśni nam to prasa in ­
dyjska, któia odduwna juz prowadzi walkę 
z handlem dziewczętami. Nie myślcie tylko, 
że mowa o tym, co się w Europie nazywa 
„handlem  żywym tow arem ", lub o wywo­
żeniu hindusek do Argentyny czy 
Hamburga. Nie, poprosfu sprawa tej walki 
z handlem  dziewczętam i polega na żąda­
niu do zreformowania sposobów zawiera­
nia związków małżeńskich w Indjach.

Bo w warunkach obecnych troska o zdo­
bycie zięcia najbardziej trapi każdego h in ­
dusa m ającego córkę czy córki na wyda­
niu W tych warunkach zupełnie nie dzi­
wi fakt, że obecnie w indjach tysiące m ło ­
dzieńców zdobywają wyższe wykształcenie 
za pieniądze swych przyszłych teściów.

Zwyczaje są w indjach tak orginalne, jak 
to b y w o  tylko na wschodzie. Przyszli 
małżonkowie nie widują się zup tłn ie  aż do 
dnia ślubu. Ślub ten je s t  in teresem , za ­
wieranym przez rodziców obu s t r n i to

nych przedramieniach, noszą zwykłe czar­
ne przewiązki aksamitne uroczo odbijające 
się od białego ciała; z wyhaftowanym na 
niej drobniuikiemi zgłcskumi własnę imię.

Dzięki temu, kiedy rączka spoczewa na 
ramieniu tancerza, u n o 'h w r a  mu wiedzieć 
imię swej p i r t n - r u . . .

ężów w  faidjach.
i wliadcą Kobiety.

w sposób taki, że nieraz dziewczyna staje 
się m ężatką zanim na świat przyjdzie.

Jeśli jej narzeczony umrze wkroice po 
jej przyjściu na świat, dziewczyna zostaje 
„wdową”, przypada więc. jej w udziale los 
dziewczyny publicznej, ud którego och ro ­
nić ją może tylko ucieczka. Nie może po­
zostać nawet bojódeią, bo oziewczynarm 
świętem1 zostają w Indjach ty'ko dziewice.

Czemu się to wszystko dzieje? Działają 
w tym względzie dwa bardżo poważne 
czynniki. Jeden  — to prawo braminów, na­
kazujące, żeby dziewczyna wstępowała w 
związki m ałżeńskie najpóźniej w okresie 
dojrzewania: drugi zaś to troska o po­
tomstwo. Oba le czynniki są tak silne, że 
często rodzice wydają dziewczynę zamąż 
w wieku dziecięcym.

Na tern ile dzieją śię nieraz w Indjach 
rzeczy straszne. Pewnego razu np. jakiś 
hindus czterdziestoletni ożenił się z m a­
leńką dziewczynką, która nie skończyła 
jeszcze 10 lat; naturalnie, za taką żonę 
hindus musiał zapłacić. Po króikiem po­

życiu, maleństwo trzeba było oddać do 
szpitala, gdyż berdzo cięko zachorowało. 
Ledwo jednak zaczęło przychodzić do siebie, 
już przyszedł po nią „ m ą ż ” .

Nic nie pomagały uwagi lekarzy, że ich 
pożycie małżeńskie, jest niemożliwe i że 
dziewczyna napewno przypłaci życiem zbli­
żenia się z mężem. Na to wszystko za­
wzięty h indus odpowiedzia ł tylko: „Ta
dziewczyna należy do m nie, jest moją żoną, 
a więc według prawa stanowi n iezaprze­
czoną moją własność.

Wobec tego co hindus mówił i wobec 
prawd personel szpitalny był istotnie b e z ­
silny; wydano też  hindusowi dziewczynkę

Niedługo jednaK stanowiła ona własność 
okrutnego m ęża, bo zmarła po paru ty g o ­
dniach  od wyjścia ze szpitala, jako ofiara 
niezwykle s trasznych  d la  kobiety hinduskiej 
warunków życia.

Wypadki teg rodzaju  są w Indjach na po­
rządku dziennym. To też wyuaje się, że 
zreform owaniie tych stosunków wymagać 
będzie  wiekowej poprostu pracy, bo trzeba  
do głębi p rzerob ić  tam psychikę catego 
narodu.

CHARLESTON MA RYWALA.
C harleston który tak żywo weszedł u ne 

w modę i panuje w szechw ładnie  na d a n '  
cingach, w Paryżu ma już jednak rywala.

Jes t ,  nim „bleąck botton viver", co z n a ­
czy: „dno czarnej r z e k i”. T an iec  ten, przy­
pomina kroki murzyna który w ędruje po 
zamulonej drodze, ostrożnie stawia nogi 
aby mu nie ugrzęsły w błocie. Tancerz  
musi sobie wyobrazić, że nie posuwa się 
po dobrze wypolerowanej posadzce, ale 
że deaeki parkietów Drzylepiają się do jego 
podeszew, aby więc tego uniknąć, musi o d ­
powiednio podnosić nogi.

trzu duże kłęby dymu.
—  Dobrze! dobrze — odpowiedział dzie­

dzic, zatrzaskując silnie drzwi za sobą...
Niebo pokryte już bvło tysiącami migo­

cących się gwiazd. Księżyc chciwie p rze ­
g lądał się w dzieazicowskim stawie, który 
gęsto był zarośnięty sitowiem i inne mi 
roślinami wednerm...

Zaby powychodziły na ląd i rozpoczęły 
swój normalny koncert Dziedzic nie zwracał 
na me uwag', tylko ostrym krokiem szedł 
do pałacu.

— Myślałam, że już zanocujesz! ostrem 
słowem zaskoczyła dziedziczka w chodzące­
go męża....

— Przepraszam  Cię Elu, źem tak długo 
bawił

Jes t  prawdą że Tolek był z proboszczem 
na polowaniu...

— lo  lepiej, dokończyła dziedziczka
—  Choć do stołowego zjemy koiację, bo 

jes tem  strasznie z m ę c z o n a — zaraz muszę 
się położyć — i wziąwszy męża pod rękę
znikli w ciemnym przedpokoju ..

*  *

*

Sen Tolka był tej nocy wyróżniony od

innych. Zmęczenie fizyczne i m łodzieńcze 
marzenia jakby go przyszyły do łóżka.

Na dwoi ze było pogodnie i cicho, wiatr 
lekki m uskał po dojrzałych owocach.

Zorze zajaśniały wcześnie i ptactwo za­
częło wyśpiewywać ranne hymny witając 
w schodzące słonko,

W tem jakby żądło, ognistego sn-oka 
wkradł się promień do okna pokoia studen 
ta... Z zasady nie lubiał ieżeć na łóżku 
kiedy promienie słońca parzyły mu w o- 
czy, —  to teź zaraz wstał i juk zwykle 
przed śniadaniem wyszedł sobie na spacer 
do ogrodu. Usiadł na pochyłej jabłoni i 
wpijał swć słuch w śliczny świergot p ta­
sząt. W myśli zaś planował sobie jak m a 
opowiedzieć proboszczowi zaczętą wczoraj 
historję, żeby zbyt nie shańbić swoją o- 
sobę. A przy te; okazji pozwolił też oddać 
się marzeniom dziewczęcych pieszczot.

Pytał sam siebie czy jest na świecie 
coś droższego od kobiety? I prędką sły­
szał czyjąś odpowiedź, że „n iem a”. Trudno 
określić kto mu na to odpowiedział, lecz, 
niewątpliwem jest, że jego własna i s łaba 
wola, która wychodzić poczęła z ram
wstrzemięźliwości.

Kiedy wrócił ze spaceru  żywo zasiadł 
do śniadania, gdyż był do pewnego sto­
pnia giodr.ym.

Na twarzy jego widać było zdrowe chę­
ci i zupełne  zadowolenie z o taczających 
go okoliczności...

Lecz robił to tylko dla rodziców, gdyż 
w głębi serca czul jakiś brak co poddając 
się temu.mógłby zdradzić swą autentyczność

Zaraz po śniadaniu poszedł do swego 
pokoju i wziął do ręki jakiś podrę~znik 
matematyki i przewróciwszy nerwowo kil­
ka kart rzucił go do kąta...

1 od tej to, właśnia chwli zaczyna wra­
cać do poprzednich postępków. Na p ier­
wsze m iejsce wystawia miłość, a naukę 
zaniechuje.,.

Zrobił kilka kroków po pokoju, zbliżył 
się do starej etażerki i odnalazł tam duży 
album ze zbiorami amatorskich kart...

—  O to jest matematyka!
—  Chciałbym ją studjować do  śmiercii
Najdłużej wpatrywał się na kolorową kar­

tę  na której była zupełnie obnażona kobie­
ta. —  Rękami miała zakryty zwój 1 szta- 
łtnych lud dziewczęcych, a włosy rozpu­
szczone po wysokich pierśiach .. C. d. n.
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Tam g d z ie  wierzą mężczyznom.
Z ostatnich miesiącach sądy wiedeńskie 

zajmowały się sprav'ami, które świadczą, 
iz naddnnajska stolica jest prawdziwem 
Eldorado dla oszustów nieraeścich serc.

Ofiarami wyzysku padają tam kobiety z 
rożnych sfer, począwszy od arystokratek, 
a i  do cór rzemieślniczych. Jeden  z najpo- 
pularniejszycn oszustów podający się za 
kapitana —  pilota; byłej arrni carskiej, n.e 
jaki Włodzimierz WoskreseńsKij, zrobił t a ­
kie spustoszenie  wśród wiedenek, iż roz­
kochał w sobie 90 dziewcząt i v/yudził 
od nich w gotówce i bizuterjach 350000 
szylingów, lnnz znów uwodziciel Emil 
Czerny, ognisty węgier, zdołał dobrać się

do swej kasy 74 wiederiek prócz wielu 
cennycn i miłych chwil zdobył 122.000 szyi 

Trzecim z kolei Don Juanem  któt-y pu- 
szczałasię na „zdobycze” wśród uroczych 
mieszkanek nad Dunajem, jest rodowity 
Amerykanin, T. S. Barry, ktcrremu udało 
się uwieść i obrać z pieniędzy 41 wiedenek, 

Matym i niewinnym przstępcą jest w 
stosunku do tych wielkich pożeraczy serc 
kobiecych, Osman — cci. który ożenił się 
w Wiedniu 7 razy i sprzedawszy posiadłe 
klejnoty, ulotnił się w niewiadomym kie­
runku.

Z tych faktów widzimy, iż wiedenki 
mają dobre, lecz nainne serduszka.

Zabójczym własnego męża...
Tancerka francuska Leonja Bogard będąc 

wróżowym  humorze wesoło spędzała  huczny 
wiećzór w towarzystwie panów w wy- 
kwiętnie skrojonych frakach. Nie wiedziała 
jednak, że na każdym kroku jest ś ledzona 
przez zazdrosnego małżonka. To teź kieay 
była w objęciach dyrygęta jazz —  bandu 
Josea  C oucher’a m ulata  afrykańskiego, 
poczuła m ężow ska dłoń na swym rozpro- 
mienionem policzku. Rozgniewana do o- 
statniego^stopnia tern hańbiącym ją p o s tę p ­

kiem wyjęła z kieszeni m ęża rewolwer i 
strzeliła kładąc go trupem na miejscu.

Obecnie zasiadła ona na ławie oskai żo­
ny ch zalewając się łzerni. Straszną swą 
przeszłość małżeńską mówiła dtugo, 
skarżąc się, iż była przez męża na każeym 
kroku znieważaną traktowaną jak nie żona,

Sąd wchodzące w położenie łagodzących 
motywów zabójczyme własnego m ęża uwol­
nić od k a r y .

364 stron druku jako akt oskarże­
nie żony

Sąd wiedeński w tych dniach nu s ł  nie­
zwykłą sprawę do rozpatrzeń.a; oto niejaiti 
Edw ard Dórmnn, nauczyeial szko* po­
wszechnych wniósł skargę na swoją żonę 
dom agając się rozwodu.

Jako  dowód nieodpowiedniego zachowa­
nia się małżonki, przedstawił sędziemu gru­
by pamiętnik składający się 364 stron d ru ­
ku. W którym miedzy innemi zaznacza, i_ 
żona jego Eliza nie była idealna; 102 razy

do roku został pobity W ciągu roku nie 
dostał 37 ociadow, 85 kolacji, 29 razy no­
cował pozadomem . Następnie oblany był 
nieczystością 43 razy. Na głowie jego ro z­
biła 17 garnków i 19 talerzy; 9451 razy 
został nazwany osvem, 7112 bałwanem, 
6902 krelinem i 2213 różnych  rbely, 

Sędzia po dokładnem przeatudjowaniu 
tego cennego pamiętnika przyznał autorowi 
słuszność  i pozwolił na rozwód ..

Nowe kobiety w 
Lidze Narodów

Na osta tn ie  posiedzenie Ligi Narodów 
wydelegowały mocarstwa nas tępu jące  ko ­
biety: D a n j a — Henni Forcham m er, Szweja 
—  Annę Wichsell, R um un ja—  Helenę Va- 
coresco, Wielka Brytanja —  Edylę Lit- 
tellon, Norwegja —  Martę Larsen —  Jahn, 
A ustia lja  F redę  Bage.

P oza tem  do Komisji ekspertów w sprawie 
udostep ien ia  młodzieży celów i zadań Ligi, 
oraz spopularowan e ideij zrzeszeń inte- 
iektualnycn poproszono: Dreyfos— Barney,

Francuskę, a do Komisji Opieki nad dzie­
ckiem, Janę  Campbell, u r z ę d n i c z k ę  biy-
tyjskiego ministerstwa hygjeny.

Klub kofciel zawiedzionych w miłości .
Nie wychodzić nigdy za mąż, nie kochać 

się i nie mieć żadnych styczności z m ę­
żczyznami — oto hasło nowego klubu k o ­
biet z łożonego w Lądynie.

Członkami tego klubu są kobiety które 
doznały tego bolesnego zawodu miłości. 
Są też i te kobiety które zostały zdradzo­
ne, przez mężczyzn będąc  już związane 
węzłem małżeńskim. s ażda kandydatka na

członkę tegoż klubu musi złożyć wyczerpu­
jący mamorjał, iż została zdradzona przez 
mężczyznę W klubie wolno poruszać 
wszystkie tematy, za wyjątkiem tych które 
dotyczają mężczyzn. Która z członkiń wy­
mieni jakieś nazwisko mężczyzny podlega 
karze do 25 funtów.

Przewodnicząt ą i zaożycielką tegoż klu­
bu jest kobieta która przez s iedem  lat była 
zaręczona i w końcu została wypędzoną 
w krainę rozczarowań miłosnych. Klub ten 
obecnie liczy 50 członkiń i ma nadzieje, 
że mężczyźni przyahylą' się do tego rozwoju.

P'oIskf Valentino
Jak nam wiadomo po śmierci Rudolfa 

Valentino nia jeden ze szlagieiów ekranu 
ubiegał się wydziedziczam tutełu  „ten za 
którym kobiety szaleją*
Otóż jak się dowiadujemy najpiękniejszym 
mężczyzną na świecie został nasz rodak 
Juljan Sym. Była partniarka Valentina u- 
rooza Nita Naldi oświadczyła, że obecy jej 
partner Juljan Svm niczemu nie urtępuje 
Va!entinie, a jest nawet artystę o większych 
możliwościach eksp*-esyj.

W  o o a w l s  p r z e d  ż oną  p o d p a l i ł  PiO-  
ro k o l e j o w e . , , .

Albert Poyleon kasjer na stacji kolejo­
wej w Pariżu otrzymawszy tygodniową za­
płatę doszedł do przekonania, że sprawi 
mu przyjemność jak wstąpi do winiarni.

To też nie wachal się długo. Wstąpd 
dc zamieszonego lokalu i flanki szybito 
zamienił na stożkowe butelki słodką zawa­
rtością.

P o tem  wszstkim ogarnęła go bo.aźń, 
gdyż przypór,iał sobie żonę.

Woadł w furję... Co ja bez grosza mam 
iść do domu? Nigdy w życiu! Tak sobie 
odpowiedział Z winiarni wróc.ł do biura 
powiesił maryrarKę na wieszaku i podpa­
lił, żeby się usprawiedliwić przed żoną iż 
cały jego zarobek padł pastwą płomieni.

Niestety zawidł się na tern bardzo. 7 a- 
raz przybyła straż ogniowa, a znią policja, 
która p. Ploerte aresztowała. Przyznał się 
biedak, że robił to przed obawą żony...

I hart  żo łn ie rza ,  gnis sią pod 
miłością. . .

  2  Warszawy donoszą, iż dnia 22.-X
r. b. w domu N& 20. przy Alejabh Ujazdow­
s k i c h  rozegnała się tragedja miłosna. Oto 
szeregowiec pełniący funkcję ordynansa u 
kpt. D n u in — Holeckiego Wicenty Bojko 
odebrał sobie życie wystrzałem z karabinu.

—  Kirdy w biegli lokatorzy tego domu 
nieszęśllwy wił się w okropnych bólach i
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statnim tcheniem wysilił siy powiedzieć, 
: został zdradzony przez Genie
— Ta prosta tragedja serca żołnierskiego 

zruszyła wszystkich do głębi duszy, gdyż 
I dłuszego czasu zachowania jego nie o- 
lzały żadnego zniechęcenia do życia,
—  Z pozostałego listu okazało się że

chłopek ze wsi pokochał całem sercem  
jakąś warszawiankę Henie. List zaadresow a­
ny był „do Geni prz ul. Leszno 110” żeg ­
nał się w nim ze wszystkiemi, z całem 
światem, bo zauwazył, że „'Genia go zdra­
dziła”

Taniec jest grzechem?..
Od pewnego czasu w stolicy Holandji 

m sterdam jest żywe poruszenie wsiód 
imienników tańca. I możliwem jesi, iż 
oże nabrać dość  groźnej podstawy, ku 
mtejszemu burmistrzowi, gdyż zakazał on 
nczyć w niedzielę.
We wszystkich innych miasta Holandji 
dno  jest tańczyć bez ograniczenia, a je- 
n tylko Amsterdam jest tak pokizywdzo- 
. Rozporządzenie swe pan burmistrz mo- 
vuje tern, że: taniec wogóle iesi grze- 
em; sześć dni powszednich powinno wy- 
lrczyć na grzeszenie, a niedziela powin­

na być przeznaczona na rozmyślania. Nie 
zaś na chodzenie po danciugach i innych 
wesołych lokalach.

Ta opozycia „moralnego” burmistrza 
wzburzyła całą ludność holenderskiej stolicy.

Nawet ci którzy o tańcu nigdy nie my­
śleli, też się buntują przeciw burm istrzo­
wi; pisma wcsle nie zajmują się sprawami 
politycznymi ar.i też innemi poważniejsze- 
mi artykułami, bo wszystkie tylko in tere­
suje ta jedna sprawa — protest przeciw 
zakazowi burmistrza Am sterdamu.

Samobójstwo w chwili po ślubie
Głośnem ecpem  odbiła się uczta wesel- 

w majątku Kosiński. P an n a  Adela O. 
pan władysław Cz, mieli tytuły młodej 
ry. Bowiono się wesoło w salonach i w o- 
odzie gdy nagle zaelektryzoweła wszy- 
<ich wieść o otruciu się panny młodej. 
Chaos powstał nieopisany. Kobiety za- 
ęły krzyczeć i cisnęły się do pokoju w 
5rym leżało już martwe okryte w n ie ­

winne szaty ciało panny młodej. Wezwano 
'ykarza; który przy, wtórowaniu spazm a­
tycznego płaczu skonstautował śmierć, przez 
otrucie się arszynnikiem.

W trzy dn potem pan młody miast sp ró ­
bować rozkosznych chwil w miodowym o- 
kresie musiał z wielkim bulem. serca odpro­
wadzić swoją ukochaną do grobu rodzin­
nego w Boguszynie.

Łabójstw6 ż ó r . y  w oczach proboszcza
Z Lublina donoszą iż we wsi Iglini* pw. j dja małżeńska. Oto niejaki Andrzej Wawer 
ławskiego m iała  miejsce straszna trage- | przyszedł do miejscowego proboszcza  ks

m m m t m m m m m m m k
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Sitkowskiego z krośLą o rozstrzygnięcie 
sprawy z jego małżonką, którą podejrzywał 
o romans z urzędnikiem gminnym.

W czasie rozmowy wiarołomny zona k a ­
tegorycznie oświadczyła, iż pragnie rozwo­
du w przeciwnym razie ucieknie z domu.

W tern samem czasie rozpaczony m ałżo­
nek wyjął rewolwer i położył żone trupem 
na miejscu.

r t l  - '

Marja Kaczorowa
$ 
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AKUSZETKA
dyplomem Warszawskim
udziela pc-ad  i przyjmuje 

Zamówienia.

Cztochowa. ul. Miczkiewicza 34

^  Ola niezamożnych us tępstwa.

Prawo do szczęścia  posiadają  
bezwarunkowo. osi

wszyscy, a jednak  szczęśc ie  iA
warunkowo

)esf tylko udziałem tych, którzy polrafją się 
posługiwać nowoczesną bronie, jaką jest 
anons w Wiadomościach M atrymonjalnych 
najtańszym i najwięcej rozpowszechnionym 
gdyż

w cale nie
czekaniem na zmiłowanie Boże, ale przez 
własną inicjatywę łąezy się rok-oczni^ ty­
siące isób podobnych zapatrywani sk łon­
ności, by wszczęśliwem stadle małżeńskim 
przejść wspólnie przez drogę życia, pełną 

wyboju i zasadzek, dlatego je jzeze  dziś 
wytni] poniższy odcinek i wypełniony 
przyślij.

O d ć i ą ć
R E D A K C J A  

„WIADOMOŚCI MATRYMONIALNYCH* 
Częstochowa, Kościuszki 27. 

P renum eruje od miesiąca 
„Wiadomości M atrymonialne" i należność

  za kwartał przesyłam jednoczśnie
przekazem pocztowym.

Jednocześnie  proszę o ...............  razowe
um ieszczenie następującego anonsu

10 słów anonsu otrzymuje do p ren u m e­
raty darmo, ręsztę zł  wpłacam jedno
cześnie  do p. K. O. Oferty proszę prze­
słać mi w bczfirmowej kopercie pod 
adresem:
Imię i Nazwisko ...................................................

Miasto i ulice  j i .m  I 1 i

Uwagi ............ ................L ................... ................
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Z Y G Z A K I .
A

Miłość w aldumie.
Co pisze pensjonarka :

Miłość, to m arzeń  świetlny ró;, 
Tęczowa baśń  wyśniona;
Miłość, to szczęścia jasny zdrój,
Co wytrysł z niebios łona . . .
Miłość — .wiszonka, lilji, róż 
Z kraju wiecznego słońca;
Boska harmonija dwojga dusz,
Na wieki je ł ą c z ą c a ! . . .

C o  pisze s ta ra  panna:
Miłość, to wieczny życia ból,
Cierń w ludzitiej tkwiącej skroni,
To zwiędły kwiat z cm entarnych pól, 
Bez blasku i bez w o n i . . .
Miłość, to całus czarcich  warg.
Co kole, piecze, boli,
To hymn rozpaczy, klątw i skarg, 
Hymn Zaiu i niewoli!

Co pisze sztubak:
Miłość, to krwi młodzieńczej żar,
I zmysłów wybuch dziki;
Wiosennej nocy słodki czar:
Altanka, bzy, Słowiki. . .
M.łosć, to miód dziew częcych ust,
Jej ócz spojrzenia tkliwe;
Upojna woń jej barwnych ust 
ł pierwsze „ t y ” w s ty d l iw e! , . . .

Co pisze donżuan:
Miłość — uczuciem nie jest złem,
Nie jest to żadna zbrodnia —
Jeżeli człeku kochasz się 
Nie dłużej o d . . .  tygodnia ,
Miłość —  przyjemny naaer sport 
Dla ludzi doświadczonych;
Daje moc wrażeń prima sort,
Pizy boku , . .  cudzej żony!

Sem — P ”

_________ Ogłoszenia
matrymonialne ̂

Nawiąże korespodencję w celu m atrym o­
nialnym z panną lub młodą wdówką która 
posiada uczucie, rozum i wolę w dodatl u 
żeby była oszczęona i miła z posagiem 
równy memu. Zgłoszenia kierować do 
Administracji W ad . Mairym. pod „Wscho­
dnio Małopolanin"

KUPIEC, kawaler lat 24, katolik z 6 klas 
wykształceniem technicznem, blondyn 
wzrost średni, pragnie poznać przystojną 
i inteligentną panią Łaskawe zgłoszenia 
uprasza się nadsyłać do Adm. Wied Ma- 
tym. pod ,,E.A. 5 5 5. 5 .“ 76.

PRZY STO JNY kawler lat 24 blondyn z
wyższem wykształceniem handlowym, o 
dobrym charakterze  miłujący ogniwo dom o­
we pragnie poznać przystojną kobietę do 
lat 22 inteligentną z dobrej rodziny w celu 
matrymonialnym. Panie zycząee sobie mieć 
niedoścignionego w dodtenieh zaletach męża 
zechce złożyć swe oferty  do Red. Wiad. 
Matrym. pod ,,Przyszłość” Fotografja w 
Redakcji. 71.

PRAGNĘ poznać młodą panienkę sym­
patyczną miłej pcwierzchowości w celu 
towarzyskim, jestem blondynem lat 21 
również podobnych zelet nadzwyczaj w e­
sół i zabawny, Oferty pioszę składać do 
Red. Wiad. Matrym pod .Spragn iony”

PANNA ewangieliczka wykształcona 
inteligentna, ciemno blondynka, średn.cgo 
wzrostu lat 22, pragnie poznać mężczyznę 
ewangielika, inteligentnego na stanowisku 
w celu matrymonialnym Oferty do Adm. 
Wiad. Matrym. pod ,,Eka" 315.

PRZYSTOJNA panna czarnooka sm ukła  
wysokiego wzrostu inteligentna pragnie tą
drogą poznać przystojnego m ężczyznę rów ­
nież in te l ig en tn eg o  w celu matrymonialnym- 
Oferty do Adm. Wiad. Matrym. pod .R y s”

305.

URZĘDNIK kawaler, na stanowisku Kie- 
rowniczem, z plącą według VIII kat., lar 29, 
Zagospodarowany, posiada 3 pokoje i małe 
5 morgowe gospodarstwo rolne, pragnie 
poznać pannę do lat 26, pełnej tuszy blon­
dynę lub szatynę, wzrostu średniego, muzy ■ 
kalną (fortepian). Mile widziane nauczyciel­
ki z pełnemi kwalifikacjami. Na pierwszym 
miejscu stawiam jednak tą osobę, która 
mi się będzie podobać bez względu na jej 
m ajątek. Oferty szczegółowe z fotografią, 
za zwrot której ręczę honorem , proszę sk ła­
dać: do administracji Wiadom. Matrym. pod 
„ idealny”

KAWALER lat 26 wysoki szatyn, dobrze 
zbudowany prawego charakteru, posiadają­
cy przed przemysłowe wartości 60 tysięcy zł.

URZĘDNIK na stałem stanowisku ka­
waler c iem no blondyn, modrooki zwrostu 
wyższego; dobrze zbudowany, nadzwyczaj 
sympatyczny, o wyższem poziomie ducha, 
zamożny z inteligentnej rodziny, Pragnie 
poznać kobietę nie;>ta r s z  ̂ od siebie rów­
nych zaletach; mną nieprzeciętnej inteli­
gencji zrównoważoną, niebiedną. Niezdra- 
dzając chęci, proszę kierować swe oferty 
do Adm. Wiad. Matrym. pod „Zagsdkowe 
m ilczen ie  x” Sprawę traktuje się honoro­
wo i poważnie dyskrecja zapewniona.

P. RÓŻA W. proszona jest o ponowne 
złożenie swej oferty, gdyż z poprzedniej 
skorzystać nie mogłem z powodu wyjazdu 
„B londyn”

KTÓRABY z pań lub młodych wdówek 
posiadający własny interes, chciałaby wyjść

za mąż za człowieka o stałym charakterze 
miłującego, przystojnego kawalera lat 23, 
z działu handlowego na prywatnym s ta­
nowisku. Rzecz traktuje na serjo. Zgłosze­
nia p isemne do Adm. Wiad. Matrym. pod 
„Miłujący”

KAWALER ła t  21. b ru n e t  p rz y ­
stojny wysokiego w zros tu  in te ligen-  ' 
tny  n iez ró w n en y ch  za le t  s z la c h e tn o ­
ści i ch a rak te ru  pragn ie  poznać 
m ło d ą  pan ien k ę  p odobnych  zale t 
z d o b re j  i zam ożniejszej rodz iny  w 
celu m atrym on ia lnym  P an ie  t r a k tu ­
jące  tą  rzecz pow ażn ie  zechce  zło­
żyć swe o fe r ty  ao  Red. W M. pod 
„vu życ ia” chę tn ie  z fo tugrofją  za 
zw ro t  k tó re j  ręczę  s łow em  s tu d e n ­
cki go h o n o ru .

PR/. t\>TQJNA blondyka, sympatyczna 
modrooka o wyższych zaletach ducha z 
dobrej i zamożnej rodziny licząca 18 lat 
pragnie tą  drogą poznać inteligentnego pa 
na o dobrym charakterze rozumie się przy 
stojnego i również z zacnej rodziny. Ofer-  
ty proszę skłndnć do Adm Wiad, Matrym 
możliwie z fotografią p (Jd „ Z a s ta n o #  s i ę "

504

W DOW IEC bezd zietny  przystojny, inteli­
gentny iat 50 z zawodu m onter masznista 
łagodnego chaiakteru posiadający 7500  zł  
got pragnie p o zn a ć  w celu matrymonial 
nym pannę lub wdówę bezdzietną do lat 
46 posiadająca  gotówkę iu~ interes han ­
dlowy. Oferty do Adm. W iad Mairym. pod 
^Zapewniona p rz}szłość 72

KAWALER niebardzo brzydki, niebardzo 
s ta ry  charakter niebardzo, humor uofcry; 
zna życie towarzyskie, inteligentny, poszu­
kuje znajomości. Cel matrymonialny (nie- 
m a tc ja ln y ) .  Zgłosz. do Red. Wiad Matrym 
pod „W R- 64“ -  66

P R Z Y ST O JN Y  młodzian lat 24, szatyn 
w y s o k i e g o  wzrostu mający ukończyć w 
krótce stud ja  architektoniczne w W arsza­
wie, pragnie poznać inteligentną pannę z 
dobrej rodziny w celu matrymonialnym. 
Oferty możliwie z fotografją Droszę skła­
dać do Adm. Wiad. Mairym. pod „F en o ­
m en ” Fotograf;a do obejrzenia w Redakcji.

PRZYSTOJNY kawaler lat 30 wysoki.
szatyn, realne wykształcenie, z znwodu 
buchalter obecnie na posadzie we Lwowie 
z braku znajomości pragnie poznać tą 
drogą pannę lub wdównę do lat 27 przy-
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stojną wzrostu średniego z posagiem do 
2,000 doi. lub w yratrenie odpowiedniej i 
stałej posady. Oferty do Red. Wiad. Ma- 
rym. pod „B 175*. Fotograja do obejrze­
nia w Redakcji. 317

KUPiEC, kawaler, łat 35, ciem no  
blondyn, przystojny, inteligentny, ła -  
goanego charakteru, rzutny i en er­
giczny, ob ecn ie na intratnej posa­
dzie, posiadający gotów kę do za ło ­
żenia interesu, ożeni się  z panną do 
lat 20, przystojną brunetką, inteli­
gentną łagodnego usposobienia my­
ślącą pow ażnie o przyszłości, po- 
siadającą w łasne przedsiębiorstwo  
handlowe lub przem ysłowe, ew entu­
alnie posag w innej form ie dla d o­
bra w spólnego.

Łaskawe tylko poważne zgłosze­
nia wraz z fotografją ia  zw rot któ­
rej ręczę honorem , proszę składać 
do adm. Wiadom. M etrym ,, w Czę­
stochow ie, pod „Szczęśliw e w s p ó ł ­

życie R. 35”.

BRONISŁAW Janus, Cantine Italienne, 
Hagange (Moselle), poszukuje swego brata 
Kazimierza Janusa przebywającego we 
Francji od 4 lat.

f KATARZYNA R ęd ziow n a , c h e z  M R e-  
vault, 6, rue Lila, C o lom b es ,  pragnie odna  
l e ź ć  Wawrzyńca M ierzw ę, który " w yjecn a ł  
do Francji w r 1922 .

KAWALER lat 2 0  sympatyczny, przystoj­
ny łagodnego charak teru  wzrostu średnie­
go biondyn o silnej budowie ciała o zdro­
wym organizmie z zawodu cukiernik, z 
braku znajomości poszukaje tą drogą 
sympatycznej panienki do lal 20 również 
cichego usposobienia, w celu utworzenia 
cichego i spokojnego ogniska domowego 
P ierwszeństwo mają szatynki. Oferty m o­
żliwie z fotografią za którą będę rewanźo- 
W t . ł  proszę składać w adm. Wiad. Matrym. 
pod .Zdrów '

koniecznie z majątkiem. Oferty pod „28“ 
do agen. „Wiad. Matrym.” Kępno (Pozn.) 
Słodowa 148. (Dyskrecja zapewniona)

AMERYKANIN kawaler, lat 24 przystoj­
ny, wzrostu średniego, szatyn wyz. rzym- 
katol. z wykszałceniem 6 klas gimn., oże­
ni się z panną do lat 25, inteligentną, nie 
skazitelną możliwie posaźną, przystojną i 
mdłej powierzchowności. Łaskawe oferty do 
adm. Wiad. IMatrym. pod „Wesoły"

KAWALER lat 28 wielsopoł. na samo- 
dzielnem stanowisku pragnie poznać p a­
nienkę do lat 28 w celu matrym. Oferty 
pod „25” do agentury „Wiad. Matrym,” 
Kępno (Pozn) Słodowa 148 316

KAWALER lat 27 wielkopol. wyższy u- 
rzędnik komunalny brunet pragnie poznać 
panienkę do lat 25. Oferty z fotogr. pod 
„2ó” do agent „Wiad. Matrym. Kępno 
(Pozn .)  Słodowa 148. l>8
 _________________

PANNA lat 18 b. ładna, mila intel. sza­
tynka, muzykalna, pozna przyjaciela o m i­
łych zaletach. Oferty dla „Liii” do agent. 
„Wiad. Matrym.” Ostrów wielkp. Zduno- 
wska 37. 69

AGENT - handlowy firmy węglowej we 
Lwowie, z braku znajomości, chce poznać  
ładną  pannę lub wdówkę, (religja obojętna) 
Intel., - gotówka pożądana - do 5 tyś. do ­
larów, w celu utworzenia biura węglowe­
go i składu. Zgłoszenia do adm. Wiad. 
Matrym. pod „B am bus”

KAWALER lat 24, urzędnik kolei, oficer 
rezerwy poszukuje panny majętnej. Oferty 
z fotografjami do adm. Wiad. Matrym. 
pod „Narcyz"

KAWALER lat 25 wielkopol. rzeznik z 
gotówką 18,000 zł. pragnie poznać panien­
kę do lat 24 w celu matrymonialnym O-
*erty pod „27“ do agent. „Wiad. Matrym.* 
Kępno (Ruzn) Słodowa 148.

KTÓRA z Pań o pięknym obliczu i su b ­
telnym odcieniu duszy oraz um ie­
jąca prawdziwie kochać zechce uszczęśli­
wić młodego, przystojnego lecz o iam otn io  
nego mężczyznę na stanowisku. Łaskawe 
zgłoszenia z fotografją zwrot której p o rę ­
czam proszę składać do Administracji 
„Wiad. Matrym. pod „Kult piękna"

ANTONI Olszewski, chez M. Charon, 
Ferm e d ’[the p. Montfort f  Amanury (S. et
0  ), poszukuje kolegi Władysława Rosiaka
1 innych kolegów z Jez ierska gm. Ostrów 
Warecki, ziemi kaliskiej.

Rozwiązania szarady K  3. 
Czytanie Wiadomości 

Matrym onialny eh*.r*

Nagrody za rozwiązanie szarady Nb 3 .  
KAWALER lat 28 wielkopol. przustojny ,

, , , , . • j  • otrzymali: 1 )  Ignacy Zborowski z e  L w ow a
brunet m uzykalny sz sa ch etn y ,  posiadający  J
12,000 zł, gotówki, obecnie przy wojsku 2) Halina Bober z V, w s.
szuka panienkę do lat 23 długie włosy Udolska z Zarzeca.

Szarada sylabowa
ułożyła T. L . . . . e .

Ułozyc 15 wyrazów o poniższem znacze­
niu, by początkowe litery czytane z gory 
na dół dały im.ę i nazwisko człowieka za 
służonego Polsce.

ro - po - u - na - he - to - dion - dja - go - ya
- a - rba - sa - wy - i - stu - czek - ber - izm - 
naj - pu - zu - ta - u - la - ci - tyl - nus - sja - 
ście - ra - flucht - ty - sia - ba - ry - a - e -
- olek.

Z naczen ie  wyrazów: l )  Wódz g e rm a­
nów. 2) Imię żeńskie zdrobniałe 3) F„son 
kapelusza 4 )  Plemię germańskie 5 )  Inaczej 
świeży 6 )  Utwór poetycki 7)  Rzeka we 
Włoszech 8) Rzeka w południowej Ameryce 
9) Ucieczka w jęz. obcym 10} Sam club- 
stwo 11) Napad 12J Napój 13j Udar 14)  
Jeden  w jęz, martwym 15) Nazwa kraju.

Za dobre rozwiązanie Redakcja przez 
nacza 3 nagrody w postaci biletów wi­

zytowych.

Odpowiedzi Redakcji.
P,„R—ta" ponownie proszoną jest o po ­

dani j  swego adresu Redakcji, gdyż z listu 
Jej skorzystać nie moglibyśmy z powodu 
opuźnienia.

P. T. Szowackiemu komunikujemy. Iż 
praca jego jest odpowiednia, lecz nie u -  
mieszczamy. Prosimy o osobiste zg łosze- 
n.e się do redakcji.

P. D ębskiemu z Łoazi nie czvniemy za­
dość z powodu zastrzeżenia dyskrecji przez 
p. „K. P. 402".

Humor i satyra.
W podróży

—  A czy masz co pić CasDard?
—  Biedaku mam manierkę wyschniętą 

jak wymiona mojej teściowej.

N asze  d z ; c i .
—  Mamusiu, czy ludzie rodzą się też 

w ziemi?
—  A to dlaczego?
—  Bo jeden pan pytał wczoraj tatki o 

m amę — A skądześ ty taką babę  wykopał.

— To pański pies?
— Tak panie!
—  Wtakim razie żądam zaraz zadość­

uczynienie ten pies ugryzł mnie w nogę.
—  Ależ z największą przyjemnością. 

Pozwalam panu zaraz ugryść psa, gdzie się 
panu podoba.

Bojkot.
— Kobiety coraz bardziej bojkotują fa­

bryki tkanin
—  W jaki spsób?
—  Coraz ba,'dziej chodzą gole.
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MOTTO: „Życie bez towarzystwa nie istnieje;
poznaj życie towarzyskie”—

Szkc  la  t a ń c ó w  Bal e tm.  P a r n a s o w a  
I Aleja Nr. 9 Tel. 3-27.

Zapisy na kursy l, 11, III, i IV oraz na lekcje osobne i pojedyncze. Codziennie wykłady nowości tanecznych (m odern) na sezon 
26/27 roku.

Zapisy codziennie od 6-9 wieczór.

D obra zamiana
Czy zdecydował się pan, panie Leonie 

pójść zem ną na polowanie?
—  A tak pójdę.
—  To świetnie, nie potrzebuje brać z 

sobą wyżl
P....ski

Kochanek dolarów
—  Czy masz narzeczoną?
—  Mam
—  A kochasz ją?
—  Tak, ona teraz wygrała dolarówkę.

T q . . .1 o

i  Bilety wizytowe g
C jj
^ najnowszem  pism em na wyborowym  ^
g  papierze, po cenie 7 zł. za 100 szt., g
5  3.50 gr., za 50 szt, na zam ów ienie g
g  wysyłsa adm inistracja „W iadomości g
g  M atry m o n ia ln y ch ” w C zęstochow ie  ^
| |  u l. K ościuszki 27, D
g  Przy zamówieniach należy, imię i naz- ^
g  wisko wypisać wyraźni :. jg

P ierw szorzędne Zakłady try zjer ik ie

JANA ZALESKIEGO
ui P i t s u a s k i e g o .  9  i D ą b r o w s k i e g o  1.

O bsługiw ane przez zasłużone siły fachowe 
które wywiązują się według ostatnich wy­
magań eleganckiego świata ze zleceń 

S z. K I i j e n t e 1 ij.
C e n y  K o n k u r e n c y j n e .

LEKARZ-DENTYSTA

Pl'CHAŁ GREJN1ŁC
UL, PANNY MARJI (I-sza ALEJA) Nfl 10, 

TELEFON Ne 2ó0 
rzyj.nuje od 9 —  1 od 3 — 7 w ieczór,

dla członków Kasy Chorych, urzędników p ań ­
stwowych oraz me zamożnych ceny zniżone

Czytajcie i rozpow szechniajcie
. ,W ia d cm o ści  M a try m o nia ln e ”

Nowoczesna Chrz. Pracownia Ubiorów

Częstochowa,
Damskich  

II Aleja Ne 36.
Męskich

filja Kościuszki Ne 26.

P o le ra  Sz. P. wykwitne wykonanie futer, palt. kostjumów, garniturów 
smokingowych, wizytowych i kolorowych podług żurnah na rok 1927 z 
własnych i powierzonych maieijałów po cenach  o 30 °/o niższych od in­
nych  firm.

Futra z najnowszych „laterjałów . . . .
Palta zimowe czarne z kołnierzami fokowymi
Garnitury smokingowe i wizytowe . . . .
Garnitury kolorowe m o d n e ...................................

Przytem na dogodnych warunkach spłatowch 
Slizszyeh informacji udziela się na miejscu.

od 300 ZL  
od 150 Zł. 
od 150 Zł. 
od 100 Zł.

Zpowazaniem. 
Bracia K. J .  Bień.

PANIE
P am iętajcie że niezbędnym  warunkiem jest utrzy­
m anie pięknej cery, a Crem

„ L A C T O L I N ff

jest jedynym wypróbowanym kosm etykiem  usuwającym  
piegi, piamy i wągry, wybiela i udelikatnia. Po uży­
ciu C r e m u  „ L A C T O L I N ” cera staje się  

św ieżą i m łodzieńczą.

Dla Panów po goleniu, utrzymuje elastyczność  
i chroni od wszelkich podrażnień skóry.

Żądać w aptekach i składach aptecznych.

Skład Główny:

Fr. KLIMKIEWICZ
Częstochowa, Kościuszki 58.

Redaktor odpowiedzialny: S te fa n  Jaz ło w ieck i Wydawca: F. K labisz

Druk. „PO LSK A " Częstochow a, Stradomska 11.


